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TĘCZA, KTÓREJ NIE DAŁO SIĘ DOTKNĄĆ
Miałam kilka lat, gdy po letniej burzy wyszłam z domu na 
podwórko i zobaczyłam tęczę na horyzoncie – była tak bli-
sko. Wydawało mi się, że jeśli pobiegnę do niej wystarczają-
co szybko, mogłabym ją dotknąć. Może nawet znaleźć na jej 
końcu garnek złota, o którym czytał mi tata w jednej z bajek. 
Pamiętam, jak stałam na mokrej trawie, wpatrując się w ten 
kolorowy łuk, przekonana, że widzę coś naprawdę magiczne-
go. Coś, co nie powinno pojawić się na tym szarym od chmur 
niebie.

 Gdy byłam starsza, dowiedziałam się, że owa magia to 
załamanie i odbicie światła w kropelkach wody. Żadnej ba-
śniowej magii i żadnego garnka ze złotem. Tylko prawa fi-
zyki – matematyczne, przewidywalne w skutkach, bez cienia 
niepewności i emocji. Pamiętam, że tajemniczość zniknęła. 
Czułam lekkie rozczarowanie, jakby świat stał się w pełni 
przewidywalny, mniej ciekawy, a wszystko dało się wyjaśnić 
mądrym wzorem. Poczułam pewną pustkę. Czy tamtego 
dnia coś we mnie umarło? Czy wiedza zabiła magię? 

Jako dziecko myślałam, że gwiazdy to świecące, żywe 
istoty zawieszone na niebie. Było mi smutno, gdy widziałam 
je spadające – myślałam, że wtedy umierają i bałam się, że 
wszystkie kiedyś znikną, a niebo będzie całe czarne. Pamię-
tam też, że widząc spadającą gwiazdę, szybko wymyślałam 
w głowie życzenia, żeby wypowiedzieć je przed jej zniknię-
ciem. Moje późniejsze wizyty w planetarium odczarowały ten 
magiczny świat. Dowiedziałam się, że gwiazdy są ogromny-
mi kulami gorącego gazu. Znowu czary z dzieciństwa prysły 
jak bańka mydlana. Zamiast baśniowej tajemnicy ponow-
nie pojawiły się prawa fizyczne. Nie rozumiałam jeszcze 

wszystkiego, co usłyszałam w planetarium, ale zapamięta-
łam, że światło może przebyć bardzo długą drogę, zanim do-
strzeżemy je naszym okiem. Nie mogłam zrozumieć tego, że 
gwiazda, której światło widzę, może już nie istnieć. Niby coś 
jest, bo przecież to widzę – jednak w rzeczywistości tu i teraz 
może tego nie być... 

Brzmi jak wielkie oszustwo albo sztuczka wielkiego ilu-
zjonisty. Pamiętam, że wydawało mi się to niesamowite: 
z jednej strony to rozumiałam, ale z drugiej było to tak nieco-
dzienne i niezmiernie tajemnicze, że poczułam pewną ekscy-
tację. Zupełnie tak jak wtedy, gdy zobaczyłam tęczę – tyle że 
już nie byłam małym dzieckiem. 

Dziś wiem, że fizyka nie zabiła magii w mojej tęczy. 
Otworzyła drzwi do świata, w którym to wyobraźnia może 
być jedynym ograniczeniem. A emocje towarzyszące od-
krywaniu nie różnią się od tych, których doświadczamy na 
pokazie magii. Wiem, że to brzmi trochę dziwnie, że mie-
szam dziecięcą wyobraźnię z dorosłą fizyką, ale zaraz Wam to 
wszystko wyjaśnię. 

MAGIA, KTÓRA ZMIENIA FORMĘ
Pomyślcie o atomach. Nie możemy ich zobaczyć gołym 

okiem – są zbyt małe. Ale fizyka mówi nam, że istnieją. 
Mówi, że wszystko wokół nas – powietrze, którym oddycha-
my, czy nawet moje ciało – składa się z pierwiastków, które 
same składają się z jeszcze mniejszych atomów. Możemy je 
sobie jedynie wyobrazić. Fizyka odkrywa przede mną świat, 
którego nie widać na pierwszy rzut oka i sprawia, że zadaję 
kolejne pytania: skąd w ogóle wzięły się te atomy? Z czego 
składają się protony i neutrony? Jaka jest najmniejsza cząstka 
we wszechświecie? Czy da się ją w ogóle zobaczyć…? 
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Naukowcy dużo mądrzejsi ode mnie zadawali sobie te py-
tania. Dzięki nim ludzkość przekraczała kolejne granice wie-
dzy, a wiele rzeczy, które kiedyś wydawały się niesamowite, 
albo nie do uwierzenia, jest teraz tak oczywiste, że wie o tym 
każde dziecko... 

Dzisiaj nie potrafimy wyobrazić sobie życia bez smartfo-
na. Każdy z nas jest w stanie przeprowadzić rozmowę wideo 
z drugą osobą oddaloną o tysiące kilometrów. Podróżujemy 
samolotami. Ale dla kogoś, kto żył 300–400 lat temu, to by-
łyby czary albo diabelskie sztuczki. Jeszcze wcześniej błyska-
wice interpretowano jako przejaw gniewu bogów. Wierzono, 
że zaćmienia Słońca czy Księżyca zwiastowały nadchodzące 
nieszczęścia. Dziś wiemy, że to potężne wyładowania elek-
trostatyczne, a zaćmienia Słońca czy Księżyca wynikają 
z wzajemnego położenia tych ciał niebieskich, krążących po 
swoich orbitach. Można powiedzieć, że postęp wiedzy i tech-
nologii odczarował świat i teraz jest mniej zagadkowy. Teraz 
już wiemy wszystko. Już nic nas nie zaskoczy i będzie wiało 
tylko nudą. Właśnie, że nie!

W 1895 roku odbył się pierwszy pokaz filmu braci Lu-
mière, na którym widzowie zobaczyli wyłaniający się z ekra-
nu projekcyjnego pociąg. Wyglądało to tak, jakby pociąg 
miał wjechać na widownię. Dla wielu ludzi było to tak nie-
zwykłe, że podobno niektórzy uciekali z kina w obawie, że 
pociąg wjedzie do sali. Historycy mówią, że to raczej ubar-
wiona legenda niż prawdziwa panika. Już samo wyobrażenie 
takiego strachu pokazuje, jak bardzo to doświadczenie przy-
pominało magię i jak bardzo sprytny magik oszukał kiedyś 
nasze zmysły. 

Dziś każdy wie, że film to szybko wyświetlane kolejne ob-
razy, które nasze oczy i mózg odbierają jako ruch. To właśnie 
fizyka światła i optyka oka sprawiają, że mózg skleja nieru-
chome klatki w płynny ruch. Mechanizm, który kiedyś wy-
dawał się magiczny, dziś jest dobrze zrozumiany i można go 
łatwo opisać. Ale mając tę wiedzę, człowiek zapragnął czegoś 
więcej. Ponad 130 lat temu ludzie byli przerażeni i zachwyce-
ni magią nadjeżdżającego pociągu. Dzisiaj ta magia nie znik-
nęła – zmieniła tylko formę. Współczesne kina 3D, a nawet 
4D i 5D wykorzystują fizykę światła, soczewek, projektorów 
i ruchu, by wywołać u widza podobny jak 130 lat temu efekt 
zachwytu, ekscytacji czy strachu. Obrazy wydają się wyska-
kiwać z ekranu – widzimy przestrzeń, odczuwamy wibracje, 
czujemy wodę i wiatr – wszystko dzięki prawom optyki, me-
chaniki i fizyki. To jest magia zaskoczenia w nowoczesnym 
wydaniu: nasze zmysły są oszukiwane, serce przyspiesza, 
a mózg przeżywa wrażenie czegoś niemożliwego. 

Chociaż wiemy, że za tym stoi nauka, że stojąc nad prze-
paścią, jeśli poślizgniemy się, to tak naprawdę nic nam się 
nie stanie – bo przecież jesteśmy w bezpiecznym kinie – to ta 
świadomość nie odbiera nam emocji. Wręcz przeciwnie, mó-
wimy sobie w duchu: Wow! Jak super! Chcę jeszcze! Zupełnie 
jak na pokazie magii z dzieciństwa. 

FIZYKA ZDRADZA SEKRETY ILUZJONISTY
Magia, którą znałam jako dziecko, opierała się na niewie-

dzy – wszystko po prostu się działo na moich oczach i byłam 
tym oczarowana. Fizyka, którą teraz poznaję, zabija fałszy-
wą magię: przesądy, strach przed nieznanym i wiarę w cuda 
bez zrozumienia. W zamian za to daje nową magię – jeszcze 
bardziej niesamowitą – magię poznawania, szukania, zada-
wania pytań. Światło pochodzące z gwiazdy, której może już 
nie być, a które przecież widzę tu i teraz, nauczyło mnie za-
dawać nowe pytania. Emocje towarzyszące dziecięcej magii 
zamieniły się w ekscytację odkrywcy i fascynację związaną 
z podróżą w nieznane. I to jest piękne, bo oznacza, że magia 
nigdy się nie kończy, że zawsze jest coś więcej do odkrycia. 
Na krańcach naszej wiedzy czeka tajemnica, a gdy zostanie 
ona rozwiązana, pojawi się następna. Ta magia jest inna, ale 
ja, choć nie jestem już małym dzieckiem, wciąż odczuwam 
ten sam zachwyt. 

Chciałabym zobaczyć zorzę polarną. Wiem, że kiedyś 
to się stanie. Wyobrażam sobie ten moment, kiedy stojąc na 
śniegu, podniosę głowę i zobaczę taniec światła nade mną. 
Jestem pewna, że będzie to magiczna i niecodzienna chwi-
la, a wiedza o tym, jak naprawdę powstaje zorza polarna, nie 
zabierze mi radości, podobnej do tej, gdy po raz pierwszy 
zobaczyłam tęczę. Wiem, że zobaczę coś więcej. Magik na 
scenie nie zdradza swoich sekretów – fizyka robi dokładnie 
odwrotnie. Mówi: spójrz, pokażę ci, jak działa moja sztuczka. 
Dlatego wiem, że oczyma wyobraźni przeniosę się wysoko 
nad Ziemię, by zobaczyć cząsteczki Słońca, które uderzają 
w atmosferę – tak jak na pokazie „Zorze – cudowne świa-
tła” w warszawskim Planetarium, gdzie zobaczyłam opis tego 
zjawiska. 

Zobaczę coś więcej niż tylko przepiękną zorzę. Zobaczę 
wybuchy na Słońcu i wiatr słoneczny, który po pokonaniu 
150 milionów kilometrów dociera do Ziemi, by zderzyć się 
z atomami tlenu i azotu w atmosferze. Będę wiedziała, że pa-
trzę na coś, co łączy Słońce, Ziemię i mnie – stojącą tam na 
dole. Będę widzem i jednocześnie częścią tego magicznego 
pokazu. 

Czasem zastanawiam się, jak będzie wyglądał świat za  
10 czy 20 lat. Co mnie wtedy zadziwi? Nie wiem dokładnie, 
co to będzie, ale wiem, że poczuję ekscytację, radość i do-
świadczę czegoś, co sprawi, że powiem sobie w myślach – to 
magiczne. 

No dobrze, już teraz wiem, że na pewno jest jedna rzecz, 
której chciałabym doświadczyć. Chciałabym popatrzeć na 
Ziemię z okna promu kosmicznego i poczuć stan nieważ-
kości. Wiem, czego się spodziewać, bo przecież to wynika 
z prawa ciążenia. Ale wiedzieć i poczuć, to zupełnie dwie 
inne sprawy. Ciekawe, o czym wtedy pomyślę, gdy poczuję 
tę magię… 
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